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      Wstęp


      Osiągnęła wielki sukces. Aprzecież gdy postudiach sprawdzała receptury nakiełbasę wzakładach mięsnych, otakim sukcesie mogła tylko marzyć. Potem udowodniła, że–choć sama zastrzega, iżtotruizm –dzięki ciężkiej pracy można osiągnąć każdy, nawet nierealny cel. Oto opuszczona przez męża, samotnie wychowująca córkę kobieta pracuje wteatrze idzierga swetry, bymieć pieniądze nautrzymanie. Wtym czasie pisze scenariusz filmu, który dwadzieścia cztery lata popremierze wciąż gromadzi przed telewizorami dwa ipół miliona widzów. Bajka? Nie, tożycie.


      Ilona Łepkowska todzisiaj fenomen ikobieta instytucja. Nazwana „królową polskich seriali”, wciąż udowadnia, żejest nią naprawdę. Telekamery, Superwiktor, Bilety –nagrody Stowarzyszenia „Kina Polskie”, pewien zacny medal, anawet krzyż, regularne goszczenie w„Szkle kontaktowym” –totylko nieliczne budzące zawiść dowody królowania. Jeden zcytowanych wtej książce krytyków przyrównał jądoMidasa, pisząc, że„wszystko, czegosię dotknie Ilona Łepkowska, zamieniasię wsukces”. Dotknęła również tej książki. Towkońcu ona jąnapisała, ajatylko przepisałem jej słowa.


      Wydaje namsię, żeznając dzieła, poznajemy także ich twórcę. Nic bardziej mylnego. Pani Ilona nie mawrodzinie lekarzy, takich jak doktor Lubicz zKlanu czy cała obsada Nadobre inazłe. Pisząc M jak miłość, nie mieszkała jeszcze nawsi, otoczona liczną rodziną –jak teraz. Może tylko Barwy szczęścia sąponiekąd autobiograficzne, oczym będąsię mogli Państwo przekonać. Oglądamy jej seriale ifilmy, myśląc, żetaka babka tomusi mieć fajne życie, podobne dożycia jej bohaterów.


      Aprzecież nigdy nie pokazała wscenariuszach siebie samej –dzielnej, silnej, poukładanej, obowiązkowej, pracowitej, inteligentnej, prawdomównej iszczerej dobólu, mającej duże poczucie humoru realistki mocno stojącej obiema nogami naziemi.


      Wywiad rzeka ztak silną osobowością jak pani Ilona nie jest spacerkiem. Wywiad zosobą nie dokońca przekonaną opotrzebie powstania takiej książki jest orką naugorze.


      Spotkaliśmysię sześć razy wciągu czterech miesięcy. Przegadaliśmy wsumie grubo ponad dwadzieścia cztery godziny. Potej dobie „sam nasam” wiem jedno: pani Ilona jest poprostu znakomitą pisarką, zacnym człowiekiem iświetną babką.


      Andrzej Opala


      


      PS Wczasie wstępnych intensywnych rozmyślań owywiadzie iksiążce bezwiednie sięgnąłem poSceny zżycia małżeńskiego Ingmara Bergmana. Podkreślone niegdyś przeze mnie słowa Wielkiego Szweda wegzemplarzu z1984 roku otworzyły mioczy nasens pisarstwa bohaterki tego wywiadu. Opowieść orozpadzie izlepianiu zupełnie zwyczajnego związku uzmysłowiła mi, żewłaśnie tak iotym pisze Ilona Łepkowska –niby wnaszym życiu cośsię rozpada, coś tracimy, ale potem okazujesię, ile dzięki temu zyskaliśmy, choćby tobyła TYLKO iAŻ, wiedza onas samych.


      Dlatego właśnie tytuły rozdziałów wywiadu rzeki zIloną Łepkowską sątytułami poszczególnych aktów opowieści Bergmana oMarianne iJohanie. Totaki mały hołd złożony obojgu autorom.


      


      W książce przedrukowujemy kilkanaście listów z kilkuset nadesłanych przez widzów do Ilony Łepkowskiej – mamy nadzieję, że będą stanowiły one nie tylko atrakcyjny materiał ilustracyjny, ale i ciekawy dokument odbioru fikcji serialowej przez telewidzów.

    

  


  
    
      


      Niewinność ipanika,


      czyli jak towszystkosię zaczęło


      Czy kiedykolwiek przemyciła Pani coś zeswojego życia dowłasnej twórczości?


      Jeżeli nawet, tomimowolnie. Staramsię nie robić tego wprost. Wykorzystywanie własnych doświadczeń działa umnie nanieco innej zasadzie.


      Powiedzmy okres dzieciństwa imłodości... Często zastanawiałamsię, dlaczego tak, anie inaczej ukształtowałsię mój rodzinny dom, analizowałam charakter mamy, azdrugiej strony chciałam odnaleźć źródła niezwykłej siły charakteru ojca. Towszystko zmuszało mnie dorozmyślań, dlaczego tak jest, jak todziała, jaki jest mechanizm budowania międzyludzkich zależności. Tobyły te momenty, wktórych poraz pierwszy zastanawiałamsię nad motywami ludzkiego działania.


      Zastanawiałamsię zawsze, wspominając różne ważne itrudne momenty zmojej młodości, jak bym postąpiła dzisiaj wpodobnej sytuacji, wpodobnym przypadku. Nigdy jednak nie miałam potrzeby, żeby toopisać. Nie mam wsobie ani takiej odwagi, ani potrzeby ekshibicjonizmu, aprzede wszystkim nie uważam, żeby to, coprzeżyłam, było wjakiś szczególny sposób interesujące. Uważam, żemoje życie było nudne imonotonne, wręcz banalne.


      Dookoła mnie leżą naulicy puzzle –ludzkie losy –które jatylko zbieram imozolnie układam. Tonie jest żadna twórczość. Czuję, comyślą ludzie iczego oczekują. Domyślamsię, czego im trzeba, żeby poczulisię przez chwilę lepiej.


      Nie jest jednak przypadkiem, żecoś, czego miwżyciu brakowało, otrzymują moi serialowi bohaterowie. Daję im tojak dobra wróżka. Więc może zaczymś tęskniłam? Zagłęboką rozmową zkimś bliskim naważne tematy, bez oceniania, azezrozumieniem. Zadużą rodziną, która lubi być zesobą, spotykaćsię przy stole. Może dlatego towłaśnie dawałam tworzonym przeze mnie postaciom?


      Nie opisałam nikogo bliskiego. Fascynującą osobowością był mój ojciec.Ale nie mam wystarczającego talentu, bypokazać tak złożoną postać.


      Nie sprzedaję swoich problemów. Nie przenoszę naekran rzeczy, które sąblisko mnie, ztej również przyczyny, żemogłyby zostać odszyfrowane iźle odebrane przez moich bliskich, rodzinę, przyjaciół.


      Ajak wogóle bliscy –rodzina, partner –reagują naPani twórczość?


      Myślę, żemama dziś podziwia to, corobię. Śledzi moje seriale, czyta wywiady, gniewasię nawet namnie, gdy nie powiem jej, żebędę występowała wtelewizji idowiesię otym pofakcie. Cieszysię moimi sukcesami.


      Zsiostrą ibratem właściwie nie rozmawiam natemat pracy. Zapraszam ich napremiery moich filmów, ityle. Moim zdaniem ich praca jest tak samo ważna jak moja. Nie mawięc powodu, byśmy wczasie naszych spotkań szczególnie zajmowalisię tym, cojarobię.


      Podobnie jest zeSławkiem [Czesław Bielecki]. Wiem, żeceni to, corobię ijak torobię. Tak samo jamyślę ojego pracy isukcesach. Ale staramysię nie zadręczać problemami wyniesionymi zpracy, ani on moimi, ani jajego. Moja praca bardziej wchodzi wnasze życie, bojapracuję wdomu, często dzwoni telefon. Uważam, żetojest wystarczający ciężar dla bliskich, nie trzeba ich jeszcze dodatkowo męczyć. Czasem muszęsię chwilę wygadać, ale staramsię, żeby nie zaczęsto...


      Nie zmuszam bliskich dooglądania swoich filmów czy seriali. Nie obrażamsię, gdy toich nudzi lubimsię nie podoba. Totylko moja praca. Nic więcej.


      Prześledźmy zatem Pani dzieciństwo iżyciowe zakręty, byczytelnicy mogli sami ocenić, coikogo mimowolnie przemyciła Pani doswoich scenariuszy... Urodziłasię Pani jedenastego lipca 1954 roku wWarszawie. Jakie było Pani dzieciństwo?


      Najwcześniejsze dzieciństwo pamiętam jak przez mgłę... Nasze pierwsze mieszkanie mieściłosię przy ulicy Pruszkowskiej, naRakowcu. Tobył jeden zkilku przedwojennych domów Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, gdzie jeszcze przed okupacją mieszkała moja mama, Joanna, zeswoimi rodzicami. Ojca mamy, czyli mojego dziadka, nie poznałam nigdy –zginął wobozie koncentracyjnym. Był warszawskim tramwajarzem. Drugiego dziadka, ojca mojego taty, też nie dane mibyło spotkać, bozmarł podczas wojny weFrancji ijest pochowany wMarsylii, wzbiorowym grobie.


      NaRakowcu mieszkała więc moja mama, tam zmoją babcią iprababcią przeżyły powstanie, apojego upadku opuściły Warszawę wraz zinnymi wypędzonymi mieszkańcami stolicy. Wróciły zaraz powyzwoleniu, najpierw krótko mieszkały wbunkrze, apotem wdomkach fińskich, bodom naRakowcu wymagał odbudowania.


      Winnym domu Rakowieckiej WSM, wroku 1947 albo 1948, zamieszkał mój ojciec zeswoją siostrą. Było totuż poich repatriacji zFrancji, bomój ojciec spędził lata wojny zagranicą. Tak właśnie, sąsiadując zesobą naRakowcu, w1949 roku poznalisię moi rodzice, itam, wmieszkaniu taty ijego siostry, zamieszkali poślubie.


      Były jeszcze babcie...


      Bardzo kochała mnie moja prababcia, babcia mamy. Była prostą, ciepłą kobietą imówiła omnie: „Moje śliczne zpięknym”, cododziś pamiętam... Zababcią zestrony taty nie przepadałam. Pochodziła zLitwy, zziemiańskiego rodu Korabiewiczów. Była wyniosła, tak towtedy czułam. Moja starsza siostra Ewa, czyli jej pierwsza wnuczka, znalazła woczach babci jeszcze jakieś uznanie, brat był dziedzicem nazwiska, ajaliczyłamsię dla niej stosunkowo najmniej... Wdodatku mieszkała gdzieś podWarszawą, wPiastowie czy Komorowie, więc każda wizyta uniej stawałasię wyprawą inie bywaliśmy tam zbyt często. Dawałosię także odczuć, żeuważała, iż mój ojciec popełnił mezalians, żeniącsię zcórką tramwajarza, kobietą bez wyższego wykształcenia. Myślę, żeiztego powodu babcia Irena niezbyt chętnie unas bywała ite kontakty były ograniczone. Obie, babcia iprababcia, zmarły, gdy miałam siedem lat.


      Długo mieszkaliście Państwo naRakowcu?


      Mieszkałam tam zrodzicami isiostrą dopiątego roku życia. Mieszkanko było malutkie –tylko pokój zkuchnią. Wdodatku przez krótki czas mieszkała znami jeszcze ciocia, czyli siostra ojca, zeswoim mężem icórką. Siedem osób natrzydziestu metrach kwadratowych...


      Ztych najwcześniejszych (aipóźniejszych) lat dzieciństwa pamiętam przede wszystkim wiecznie pracującego ojca. Był naukowcem, historykiem [prof.Tadeusz Łepkowski –wInstytucie Historii PAN prowadził Pracownię Dziejów Ameryki Łacińskiej iAmeryki Północnej –przyp. Andrzej Opala] inaprawdę ciągle był czymś zajęty. Nie chodzi oto, żego nie widywałam –nie, ojciec dużo pracował wdomu, kiedy dostaliśmy większe mieszkanie, rzecz jasna. Oczywiście, wychodził dobiblioteki, doInstytutu Historii nazebrania swojej pracowni, ale głównie siedział ipracował naukowo wdomu.


      Potem przeprowadziliśmysię naulicę Filtrową. Tobardzo piękne miejsce –stara Ochota, chciałabym tam kiedyś znów zamieszkać. Wporównaniu zmieszkankiem zRakowca tonaFiltrowej było bardzo duże, miało około sześćdziesięciu metrów kwadratowych. Tobyły dwa pokoje zesporą kuchnią iłazienką oraz dużym korytarzem. Jeden pokój zajmowali rodzice (był tojednocześnie gabinet ojca), drugi jazsiostrą, akiedy podrósł mój brat, Antek (urodziłsię, gdy już mieszkaliśmy naFiltrowej), jego łóżko stało właśnie wtym szerokim korytarzu.


      Dziecięcy ogląd świata matodosiebie, żewszystko wydajesię wówczas takie duże...


      Jak naprzykład tamtejszy park między ulicami Dantyszka aReja. Niedawno tam byłam pierwszy raz powielu latach iodkryłam, żecoś, codla nas, dzieci, było całym wielkim światem, jest wrzeczywistości zaledwie małym skwerem.


      Tomieszkanie iżycie wnim pamiętam już dużo dokładniej. Nie chodziłam doprzedszkola, bomama zawsze była wdomu. No, może nie zawsze, bopracowała, gdy moja siostra była mała. Mama skończyła technikum drogistyczne, coś pośredniego między zielarstwem afarmacją, ipracowała wdrogerii. Siostra poszła dożłobka, ale gdy jasię urodziłam, mama przestała pracować zawodowo izajęłasię domem. Ojciec generalnie nie miał zielonego pojęcia oprowadzeniu domu, nie wiedział, jak wezwać hydraulika ani ile kosztuje żółty ser. Tym zajmowałasię mama. Nie tylko trójką dzieci, gotowaniem isprzątaniem, ale wdodatku nauczyłasię pisać bezwzrokowo namaszynie iprzepisywała prace naukowe ojca. Czasem dorabiała przepisywaniem dla kogoś innego. Także dlatego, żeojciec –naukowiec –nie zarabiał zbyt wiele. Ludzie nauki wogóle zarabiali mało, adotego ojciec nie umiał inie chciał chałturzyć. Wszystko robił niezwykle skrupulatnie. Gdy miał napisać recenzję pracy magisterskiej, tozabierałsię dotego bardzo rzetelnie. Inni jego koledzy ledwie przekartkowywali prace studentów, wpisując nakońcu kilka gładkich zdań, on umieszczał wrecenzji informacje, naktórej stronie brakuje przecinka. Mówię otym, byłatwiej było zrozumieć, żeojciec nie był człowiekiem „praktycznym”, umiejącym dawać sobie radę wżyciu. Najważniejszy był dla niego zawsze poziom tego, corobił. Wdomu było zatem dosyć „cienko” –troje dzieci, niepracująca żona ipensyjka naukowa. Nie było towięc nadzwyczajnie zamożne dzieciństwo.


      Ale domem rządził ojciec?


      Muszę nawstępie powiedzieć jedno –tobył wybitny człowiek. Inteligentny, uczciwy, odpowiedzialny. Przez całe lata był najważniejszym człowiekiem wmoim życiu ijeszcze dziś często zastanawiamsię, jak bycoś ocenił, cobypowiedział.


      Ale życie zwybitnym człowiekiem nie jest łatwe, nawet jeśli bardzo się go kocha. Może zresztą wtedy jest właśnie najtrudniejsze.


      Mama zawsze była podjego przemożnym wpływem. Przejęła jego sposób myślenia, patrzenia naświat, styl życia. Ich znajomi tobyli niemal wyłącznie znajomi odstrony taty. Pamiętam zdzieciństwa zaledwie kilka znajomych mamy jeszcze zdrogerii, ale szybko przestały unas bywać.


      Choć jeśli dziś mówię „dzieciństwo”, mam jednak przed oczami głównie mamę. Tata, nawet kiedy był wdomu, tostale był czymś zajęty, zamknięty wswoim pokoju, wdodatku gdy pracował, musieliśmy wszyscy zachowywaćsię cicho. Cały dom był podporządkowany jemu ijego pracy. Mama była bardziej „dostępna”...


      Beztroskie dzieciństwo wmoim przypadku nie trwało jednak zbyt długo, bowwieku sześciu lat poszłam doszkoły.


      Dlaczego tak wcześnie?


      Bomisię nudziło wdomu. Siostra także rozpoczęła naukę, gdy miała sześć lat. Obserwując, coona robi, doszłam downiosku, żeszkoła tozajęcie bardziej interesujące, niż siedzenie wdomu zmamą imalutkim bratem. Sprawdzono, czysię nadaję dopierwszej klasy, iposzłam...


      Nie wspominam szkoły traumatycznie, byłam dobrą uczennicą inauka tonie był dla mnie problem. Miałam dobrą pamięć, nauczono mnie wdomu pracowitości, więc zawsze byłam jedną znajlepszych uczennic wklasie.


      Żadnej szkolnej fobii?


      Myślę, żejak ktoś mawdomu zbyt dużo luzu, toszkoła zeswoim rygorem, obowiązkami rzeczywiście może staćsię dla niego problemem. Aumnie wdomu było tak dużo zasad iograniczeń, żewszkole, paradoksalnie, było luźniej iswobodniej niż wdomu.


      Iwszkole częściej mnie chwalono...


      Potem było liceum, dość znane wówczesnej Warszawie, jako szkoła, doktórej uczęszczają dzieci prominentów...


      Wokolicy mieliśmy dwa dobre licea –Gottwalda iSłowackiego. Japoszłam doGottwalda, obecnie Staszica, bodotego liceum chodziła wcześniej moja siostra. Potem poszedł tam też brat. Tobyła dobra, fajna szkoła, mam dodzisiaj kontakty zwieloma kolegami ikoleżankami. Tobył przełom epoki Polski gomułkowskiej iery Gierka. Zaczęłosię zauważać kolorowe ciuchy, najczęściej przywożone przez kogoś zzagranicy, potem pojawiłysię przemycane nieprawomyślne książki zparyskiej Kultury. Jadobrze znałam jezdomu. Jednak luz bardziej był widoczny wstroju, obyczajach, filmach pojawiającychsię wkinie.


      „Gottwald” był rozpolitykowaną szkołą...


      Polityka dość wcześnie wtargnęła wmoje życie, jeszcze wmarcu 1968 roku, potem wsierpniu, gdy ojciec wystąpił zpartii, oczym jeszcze opowiem. Chcę jednak powiedzieć wyraźnie, żepolityka –ani wliceum, ani nastudiach –nigdy nie była dla mnie bardzo ważna, nigdysię wnią nie angażowałam. Starałamsię wiedzieć, wjakim świecie żyję, ale tomnie nie pasjonowało inie miałam wsobie imperatywu zmieniania tego świata.


      Wspomnienie Marca 1968 roku tonerwowa atmosfera wdomu, słuchanie Wolnej Europy ipochód studentów Politechniki maszerujących Filtrową między gmachem głównym swojej uczelni aakademikami naplacu Narutowicza.


      Taksię złożyło, żedzisiaj, poczterdziestu latach odtamtych wydarzeń, historia wpewnym sensie zatoczyła koło iżyję zczłowiekiem, który był wówczas moim sąsiadem, mieszkał zrodzicami isiostrą natym samym piętrze, wsąsiednim mieszkaniu. Sławek studiował architekturę ipamiętam, jak został zatrzymany przez milicję. Była rewizja wjego mieszkaniu, moją mamę poproszono naświadka...


      Chodziliśmy, jako nastolatkowie, podPolitechnikę, gdzie był strajk okupacyjny. Kończyłam wtedy podstawówkę irozpolitykowanie „Gottwalda” pamiętam głównie przez siostrę, która opowiadała ozatrzymaniach wśród jej szkolnych kolegów, gdy włączylisię doprotestów pozdjęciu zafisza Dziadów.
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      Polityka ponownie bezpośrednio nas dotknęła wgrudniu 1970 roku. Dodziś pamiętam zażarte dyskusje, jakie prowadziłam wszkole zkolegą, którego ojciec był redaktorem naczelnym „Trybuny Ludu”. Ostro dyskutowaliśmy otym, czy milicja miała prawo dozbrojnej interwencji, wimię czego wolno im było strzelać dostrajkujących stoczniowców. Podpowiekami mam wciąż „film” ztego okresu, kiedy stoimy wszkole nakorytarzu igłośno krzyczymy nasiebie. Towogóle była szkoła pełna ciekawych osób. Domojej klasy chodził także syn pułkownika Kuklińskiego, Waldek...


      Przyśpieszmy nachwilę tok naszej opowieści, bopotem był czerwiec roku 1976, czyli wypadki wUrsusie iRadomiu.


      Wtedy byłam już mężatką. Pamiętam głównie te niekończącesię przemówienia Jaroszewicza natemat konieczności podwyżek cen.


      Po1976 roku, wpadając zwizytą dorodziców, często spotykałam wich domu opozycjonistów, odbywałysię tam spotkania dyskusyjne... Ale dla mnie zacząłsię okres życia rodzinnego izawodowego, bow1978 roku urodziłam córkę itoona, anie polityka, zajmowała miwiększość czasu. Starałamsię być „świadomym obywatelem” , wiedzieć, cosię dzieje, stać powłaściwej stronie, ale naprawdę –nigdy nie miałam ciągot douprawiania polityki. Nikt nigdy zresztą nie proponował midziałalności opozycyjnej, przechowywania ulotek wdomu...


      Jedyną „kombatancką” zasługą było to, jak któregoś trzeciego maja dostałam pałą milicyjną podkatedrą naStarym Mieście. Ale tonic nadzwyczajnego, takie były czasy.


      Nie nęciło Pani, żeby pójść wślady ojca izacząć działać wopozycji?


      Macierzyństwo było dla mnie wtedy naprawdę najważniejsze. Byłaby zemnie żadna opozycjonistka, bote dwie rzeczy –działanie wopozycji iwychowanie dziecka –pozostawały dla mnie wsprzeczności iuważałam, żenie dasię ich pogodzić bez szkody dla którejś. Wdodatku –obok dziecka –miałam jeszcze nagłowie studia podyplomowe ikryzys rodzinny... Może rzeczywiście każdy świadomy obywatel winien wtedy zająćsię walką owolność, ale jawalczyłam wtedy oswoje małżeństwo, apotem –outrzymanie siebie idziecka.


      Potem był stan wojenny.


      Bardzo dobrze pamiętam trzynasty grudnia. Pamiętam niepokój obrata studenta, który był wówczas działaczem NZS-u. Trudno było nie zauważyć stanu wojennego, gdy mieszkałosię naSozopolskiej, naStegnach, wjednym domu ztakim sąsiadem jak Mieczysław Rakowski... Pamiętam, żeszesnastego czy siedemnastego grudnia mieliśmy lecieć zTeatrem Ochoty, gdzie wtedy pracowałam, naprzedstawienia doHolandii, aoczywiście zatrzymano nam paszporty. Pamiętam dyskusje wteatrze, czy staraćsię owyjazd, czy nie. Jauważałam, żepowinniśmy zostać wdomu. Pamiętam, żenagle przestał chodzić naStudium Scenariuszowe Sławek Bielecki, który zacząłsię ukrywać, pamiętam, żearesztowano iinternowano innych znajomych iprzyjaciół ojca, pamiętam czytanie ulotek isłuchanie Wolnej Europy. Namoim roku był też wtedy Marian Terlecki, późniejszy prezes TVP, który działał wopozycji iteż przestał pokazywaćsię nazajęciach... Pamiętam przerwany Kongres Kultury Polskiej, boojciec wnim uczestniczył... Może iwiedziałam otym, cosię dzieje, trochę więcej niż przeciętni ludzie. Wtych dniach wszyscy żyliśmy polityką, ale niektórzy potem wrócili donormalnego życia, ainni zaczęli konspirować. Mam donich wielki, niekłamany szacunek, ale powtarzam –mnie nataki wybór nie byłoby stać. Amoże poprostu miałam zamało odwagi iteraz zasłaniamsię samotnym macierzyństwem?


      Wróćmy ztej podróży wczasie doroku 1972. Pomaturze rozpoczęła Pani studia wInstytucie Zarządzania naUniwersytecie Warszawskim. Skąd wybór takiego kierunku? Dlaczego nie, naprzykład, polonistyka?


      Polonistyka odpadała, bonie znosiłam gramatyki. Dodzisiaj nie odróżniam przysłówków odprzyimków. Inie chcę odróżniać. Uważałam, żeksiążki mogę czytać bez przymusu, aodróżnianie koniugacji oddeklinacji doniczego misię nie przyda. Chciałam studiować socjologię. Przez pewien czas brałam też pouwagę prawo. Pewnego dnia rodzice pokazali minotatkę wgazecie ootwarciu nowego wydziału. Okazałosię, żetostudia interdyscyplinarne, łączące wsobie między innymi socjologię iprawo. Jabyłam pierwszym rocznikiem absolwentów tego kierunku. Uważałam, żemając nieco cech przywódczych –wsamorządzie szkolnym iharcerstwie zawsze pełniłam jakieś funkcje –będęsię nadawała dozarządzania ludźmi, przedsiębiorstwem, firmą. Złożyłam papiery ibez problemu dostałamsię nazarządzanie. Miałam toszczęście, żewpierwszych latach program nauczania natym wydziale wzorowano namenedżerskich studiach zachodnich. Instytut zakładało kilku naukowców wykształconych zagranicą. Pamiętajmy, żebył torok 1972, początek epoki gierkowskiej, otwarcia naZachód, oddechu iwiększej swobody.


      Nastudiach mieliśmy, oczywiście, takie wykłady jak ekonomia polityczna socjalizmu, ale obok tego były ciekawe przedmioty, jak psychologia organizacji isocjologia zarządzania. Wykładowcy byli bardzo fajni –Andrzej K. Koźmiński, Witold Kieżun, Andrzej Zawiślak, psycholog Zbigniew Pietrasiński. Mieliśmy naprzykład ciekawe seminaria polegające naanalizowaniu życiorysów osób, które odniosły sukces wswojej dziedzinie, naprzykład Cezara, Tomasza Edisona. Szukaliśmy takich cech ich charakterów oraztych przełomowych momentów wżyciu owych postaci, które doprowadziły je dosukcesu. Dzisiaj nie pamiętam niczego zrachunkowości czy podstaw ekonomii socjalizmu, ale takie właśnie rozwijające iinteresujące zajęcia. Dlatego nie wspominam tych studiów źle. Najbardziej uciążliwy był brak własnej siedziby, bozajęcia mieliśmy porozrzucane pocałym mieście.


      Kilka lat temu zostałam zaproszona nauroczyste wręczenie dyplomów absolwentom obecnego Wydziału Zarządzania. Gdy ujrzałam ich aulę, obejrzałam cały budynek, pomyślałam: „Kurczę! Wtakim kampusie tonie byłoby źle studiować...”.


      Ale owo rozrzucenie zajęć –odUniwersytetu, przez Pałac Kultury, poDługą –miało też swoje dobre strony. Ponieważ nie mieliśmy własnej stołówki ani kantyny, spotykaliśmysię wkawiarni obok placu Bankowego, nieopodal pałacu Przebendowskich/Radziwiłłów, gdzie wtedy było Muzeum Lenina, adzisiaj jest Muzeum Niepodległości. Kawiarnia mieściłasię wbaraczku olekkiej, ażurowej konstrukcji. Przypominał nam akwarium itak go ochrzciliśmy. Tam była tania kawa itanie ciastka. Drożej było wkawiarni „W-Z” koło dzisiejszego kina Muranów, ajuż całkiem ekskluzywnie, gdysię szło przez plac Teatralny nakawę doEuropejskiego. Wtym narożnym barku piłosię kawę ijadło fantastyczne kremówki jedynie wmomentach nagłego przypływu kaski idłuższej przerwy wzajęciach.


      Pamięta Pani swoje lektury ztamtego okresu?


      Napoczątku studiów nastąpił boom literatury iberoamerykańskiej iczytałam mnóstwo książek Cortázara, Borgesa. Pamiętam też zauroczenie Stachurą... Generalnie czytałam szybko ibardzo dużo. Nie mam tej jednej ukochanej książki, która bymnie jakoś specjalnie ukształtowała czy zapadła wpamięć. Gra wklasy Cortázara zrobiła namnie wrażenie, owszem, ale potem było mnóstwo innych znakomitych pozycji. Chciałam „spróbować wszystkiego”, kierowałamsię modą –jeśli oczymśsię mówiło, dyskutowało, starałamsię toprzeczytać. Starałamsię raczej być naczasie, niż fascynować jednym autorem.


      Jak wyglądało wPani przypadku osławione studenckie życie –dyskoteki, dyskusyjne kluby filmowe, teatry?


      Teatr, kino –tak. Ale dyskoteki –nic ztych rzeczy. Jabyłam raczej dobrą ipilną studentką. Pracowałam wredakcji, choć toszumna nazwa takiego pisemka wydawanego własnym sumptem, gazetki Uniwersytetu Warszawskiego. Jak onosię nazywało? Nie pamiętam... Chyba „Zez”? Studia misię podobały, życie studenckie misię podobało... Myślę, żewogóle mam umiejętność elastycznego dostosowaniasię dosytuacji, czasów, warunków. Mój partner, Sławek, żartem mawia, żepolatach konspiracji iwięzienia generalnie jest zadowolony, jak nie biją wmordę isąklamki wdrzwiach. Ijatorozumiem, borzeczywiście możnasię przystosować dotrudnych warunków –wystarczy pewien zakres swobody idecydowania osobie. Studia nie szły miaż tak gładko jak szkoła średnia, miałam jakieś dwóje (wtedy tobyła najniższa ocena, niedostateczna), chyba dwie, między innymi zekonomii socjalizmu. Ale teraz robię za„sławną” absolwentkę swojego wydziału...


      Przetrwały jakieś studenckie przyjaźnie?


      Czasami spotykamsię tylko zkolegą zestudiów, Czarkiem Banasińskim, zktórym odlat mam kontakt. Tobyły wieloletni Prezes Urzędu Ochrony Konkurencji iKonsumentów, który ponaszym wydziale skończył jeszcze prawo. Toprzez niego –odziwo –trafiłam naplan filmowy! Więc toCzarek, oczym jeszcze opowiem, jest wpewnym sensie odpowiedzialny zato, kim dziś jestem...


      Tata nie ingerował wstudia?


      Nie, jemu zależało głównie natym, bydzieci zaliczały rok, nie brały urlopów dziekańskich. Cozresztą uznawał zaoczywiste, więc wszyscy studiowaliśmy bardzo płynnie... Uważał chyba, żewybrałam dobre studia, jeśli chodzi omój charakter ipotencjalne możliwości.


      Częstosię zastanawiam, jak ojciec odbierałby dzisiaj moją pozycję, moją obecność wmediach, moją pracę, popularność, sukces... Wierzę, że by toakceptował, może nawet byłby dumny. Ale dopuszczam też myśl, żemógłby uważać, iż zajmujęsię kompletnymi głupotami.


      Tata umarł wgrudniu 1989 roku, przed moimi największymi sukcesami. Zdążył być chyba najakiejś premierze mojego filmu, ale niespecjalnie go to,zdajesię, rajcowało. Więc może nie byłby dzisiaj wcale zemnie zadowolony?


      Wiele osób znających naszą rodzinę mówiło mi, żebyłam najbardziej kochanym przez ojca dzieckiem. Wzrusza mnie, gdy tosłyszę. Kochałam go naprawdę bardzo imoże dlatego dodziś pamiętam tak wiele –dobrego izłego.


      Skoro otym mowa, wróćmy jeszcze dorodzinnego domu Ilony Łepkowskiej. Wciąż szukam tego wszystkiego, coukształtowało wPani znakomitą obserwatorkę życia ipisarkę.


      Rodzice stanowili bardzo zgodne małżeństwo. Ale tonie był zwyczajny dom, botata nie był zwyczajny.


      Ojciec był bezspornie człowiekiem wspaniałym, ale itrudnym. Według mnie głównie przez to, żebył osobą mało elastyczną. Zazwyczaj jest tozaletą, booznacza stałość charakteru czy poglądów, ale wwypadku mojego taty objawiało się też tym, żekiedy ojciec wcoś wierzył, towierzył całkowicie. Kiedyś należał dopartii ibył wtomocno zaangażowany. Gdy później zaangażowałsię wkontakty zopozycją, toztaką samą siłą.


      Ojciec próbował nam touzasadnić, natomiast nie wierzę, żebędąc wpartii, nie miał świadomości tego, cosię działo dokoła. Jego ojciec był wysokim urzędnikiem Polski sanacyjnej, aon mimo tobardzo świadomie wrócił doPolski zZachodu, wiedząc, dokąd wraca, cosię dzieje wkraju, kto rządzi. Lecz kiedy odszedł odpartii, odkomunizmu, tonie tak jak większość osób –przez nieangażowaniesię czy wyciszenie działalności, tylko zhałasem, rzucając legitymację partyjną wsierpniu 1968 roku isprzeciwiającsię wten sposób interwencji wCzechosłowacji.


      Wefekcie objęto ojca zakazem druku, nie mógł przez dłuższy czas wyjeżdżać zagranicę... Mieliśmy wszyscy świadomość, żetoodbijesię nasytuacji ekonomicznej rodziny. Zrobiłosię wtedy unas naprawdę „cienko”. Nie mam otożalu doojca, uważam, żemiał pełne prawo postąpić zgodnie zeswoim przekonaniem, choć oczywiście nasz los był wtedy całkowicie odniego uzależniony. Mam tylko zastrzeżenia dotej „huśtawki” –tego, żenie wiedziałam, cojest wdanym momencie „obowiązującą linią partii”.


      Podobna sprawa była zreligią. Wszyscy troje, jego dzieci, jesteśmy nieochrzczeni ibyliśmy wychowywani całkowicie ateistycznie. Atata umarł jako człowiek wierzący ipraktykujący. Nakilka lat przed śmiercią wrócił doreligii.


      Można powiedzieć –jego sprawa. Niby tak. Ale przecież wiedział, musiał sobie zdawać sprawę, jakim autorytetem był dla nas, także przez swój zawód, swoją wielką wiedzę. Ijeśli ktoś taki, tak ważny, mówi mi, bez żadnych zastrzeżeń, żeBoga nie ma, areligia jest opium dla ludu, żegeneralnie liczysię tylko to, conaziemi inie maniczego potem –tomu wierzę. Dzisiaj uważam, żetak szczera rozmowa zkilkuletnim dzieckiem (ataką rozmowę zojcem pamiętam dokładnie) jest dla tego dziecka dużym szokiem. Rozmowa ośmierci, odoczesności życia. Trzebasię bardzo zastanawiać, coijaksię wtedy mówi.


      Każdy maprawosię zmienić, wolno zmieniać poglądy polityczne ireligijne, ale jeśli jestsię ojcem, autorytetem życiowym, trzeba toumieć otwarcie iszczerze wyjaśnić dzieciom. Nie było takiej rozmowy. Poczułamsię oszukana, zlekceważona. Byłam już wtedy dorosłą osobą, byłam matką...


      Jak tosię objawiło?


      Najpierw zdziwiło mnie, żeojciec gorąco namawiał moją starszą siostrę, byochrzciła dzieci. Jaswoją Weronikę ochrzciłam wcześniej, gdy miała pięć lat, iwtedy tata był zdziwiony, żechcę tozrobić. Nawet mnie odtego trochę odwodził. Poczym dwa lata później, nachrzcinach dzieci mojej siostry, zobaczyłam zezdumieniem, żeojciec idzie dokomunii. Ten widok był dla mnie prawdziwym szokiem. Wybiegłam zkościoła, byłam bliska omdlenia.


      Długo miała Pani żal doojca?


      Rzeczywiście dość długo nosiłamsię ztym problemem iwkońcu postanowiłam zojcem porozmawiać. Itozresztą była jedna zostatnich naszych poważnych rozmów. Powiedziałam mu wprost, żeczujęsię oszukana, ponieważ uważam, żepowinien nam mówić: „Moim zdaniem naświecie jest tak itak”, anie mówić onieistnieniu Boga wsposób totalnie arbitralny.


      Pamiętam, żepotej rozmowie tata napisał domnie list. Otym, dlaczego odszedł odreligii, żewczasie wojny obraziłsię naBoga, bomu zabrał ojca, którego bardzo kochał. Inapisał, żenie było mu łatwo wrócić, ażemnie jest łatwiej, bomogę wszystko dopiero zacząć. Odpowiedziałam mu, żesię myli. Napisałam coś wrodzaju: „Nie, tybyłeś wychowywany wtych rytuałach, poznałeś je, przez kilkanaście lat żyłeś wtej kulturze, wtym obyczaju, wrutynie tej liturgii, chodziłeś nareligię, byłeś tym przesiąknięty. Dla mnie zacząć potrzydziestu paru czy czterdziestu latach jest niemożliwe. Owszem, znam takie wypadki, ale myślę, żesąone niezwykle rzadkie. Mnie łaska wiary nie została niestety dana. Auważam, żeznią byłoby miłatwiej wniektórych momentach mojego życia. Wiesz sam, wktórych”.


      Mnie tasprawa ciążyła iciąży; uważam, żemoja rozmowa zojcem naten temat tak naprawdę nigdysię nie skończyła. Nie czułamsię przez niego przekonana, ani nie czułamsię przez tatę przeproszona, nie czułam też, żesię przyznał dobłędu. Myślę, żemiał charakter, który mu touniemożliwił. Sądzę, żedla niego wystarczającym dowodem przyznaniasię dopomyłki było to, żesię zmienił, ale jauważam, żesąchwile, wktórych należy głośno powiedzieć: „Myliłemsię, szedłem złą drogą”. Żałuję, żetata tego –przynajmniej wobec nas –nie potrafił zrobić. Mam nadzieję, żeudało musię wytłumaczyć przed Bogiem zlat ateizmu, przede mną –niestety nie.


      Wspomniała Pani, żewniektórych momentach życia byłoby łatwiej, gdyby była Pani osobą wierzącą...


      Widzę wokół siebie wielu przyjaciół iznajomych, którzy sąosobami silnie wierzącymi, iwiem, żewiara bywa często wsparciem czy pociechą. Bywa nadzieją. Drogowskazem. Wielokrotnie było miwżyciu ciężko, szczególnie wtedy, gdy wtrudnych momentach nie mogłam zbytnio liczyć napomoc najbliższych ani też nie mogłam liczyć nawsparcie duchowe, które często płynie zwiary. Czasem idziś zatym bardzo tęsknię.


      Czy zauważyła Pani, żewciąż mówi „mój ojciec”, anie „moi rodzice”?


      Mama była mamą. Była zawsze wdomu, czekała zobiadem, pytała, cowszkole... Była bardzo dobrą matką.


      Ale kiedy myślę orodzicach, onaszym wychowaniu, mówię „ojciec”, botoon ustalał wszelkie reguły gry wnaszym domu, decydował otym, cojest dobre, acozłe. Iuważam, żewszystko, czego nas nauczył, jest słuszne idobre, naprawdę. Przygotował nas douczciwego życia, pełnego pracy, zasad, szacunku wobec innych.


      Problem polega natym, żenie pokazał nam, iż czasemsię zdarza, żenie jesteśmy wstanie czegoś dobrze zrobić, żesłabość jest przecież też ludzka. Żekażdy może popełniać głupstwa, żemusi oczywiście ponosić ich konsekwencje, ale może powinno musię wtedy jednak pomóc?


      Ojciec uważał, żejeżeli ktoś niedobrze pokierował swoim życiem, tojest wyłącznie jego sprawa, toon będzie ponosił konsekwencje itrzebasię było wcześniej dobrze zastanowić. Tojest słuszne, ale przeprowadzane zżelazną konsekwencją stajesię niekiedy nieomal okrutne. Uważam, żetak czasem nie można.


      Kiedy naprzykład?


      Gdyby –hipotetycznie –moja córka zaszła wciążę wwieku lat piętnastu, byłoby toewidentnie jej wielkim błędem, głupotą, nieodpowiedzialnością, bezmyślnością. Oczywiście powiedziałabym jej, cootym sądzę, ale nie zostawiłabym jej bez pomocy. Teoretycznie umiem sobie wyobrazić, żesąrodzice, którzy mówią takim córkom: tojest twoje życie, twój los, trzebasię było wcześniej zastanowić... Inawet gdyby była pełnoletnia, miała naprzykład osiemnaście lat, tomoim zdaniem też nie wolno jej powiedzieć: totwoje błędy itysama zanie zapłacisz.


      Amój ojciec miał wsobie taką konsekwencję, dlatego czułam cały czas, żenie wolno misię potknąć, bonikt nie pomoże miwstać. Nawet teraz tak często myślę ijestem zdumiona, żemoże być inaczej. Żektoś podaje rękę.


      Tobył zatem dom pełen twardych zasad...


      Tata zawsze budziłsię wcześnie rano, otwierał oczy, spuszczał nogi napodłogę, wstawał izaczynał dzień pełen pracy. Uważał, żewszyscy tak powinni robić. Aprzecież ludzie mają rozmaite ciśnienie, inny rytm biologiczny, są–jak wiadomo –tak zwane sowy iskowronki. Ale jeśli mój tata był skowronkiem, tocała rodzina powinna być skowronkami.


      Mój ojciec pracował codziennie, nawet wniedziele, więc uważał, żemyteż powinniśmy pracować siedem dni wtygodniu. Powinnosię wstawać –nawet wniedzielę –osiódmej. Nie było szansy, żeby poleżeć dodziesiątej, przynieść dołóżka talerzyk zkanapkami, herbatę ipoczytać kryminał Chmielewskiej. Tobyło, zdaniem ojca, marnotrawienie czasu. Tobyło –tutaj jego ulubione słowo –barłożeniesię. Było wtym słowie takie piętno, które powodowało, żeczłowiek czułsię kompletnym zerem, jeśli odważyłsię barłożyć.


      Inny przykład. Układ naszego kolejnego mieszkania był amfiladowy, przejściowy. Był tylko jeden pokój zboku, zwejściem zkorytarza przy drzwiach, samodzielny. Potem był duży pokój, służący jednocześnie rodzicom zasypialnię, idalej przechodziłosię dokolejnego, mniejszego pokoju. Byłyśmy już zsiostrą nastolatkami. Ten pojedynczy pokój przy drzwiach był gabinetem taty. Mydostałyśmy pokój wgłębi ibysię doniego dostać, musiałyśmy przechodzić przez sypialnię rodziców. Wzwiązku ztym był toświetny argument, byśmy musiały stawiaćsię wdomu najpóźniej ogodzinie dziesiątej wieczorem. Nieważne, czy była tosobota, czy niedziela, jakaś impreza. Nie było dyskusji.


      Jajeszcze nadzień przed swoim ślubem musiałam być wdomu odwudziestej drugiej...


      Oczywiście dzięki ojcu nauczyłamsię systematyczności, obowiązkowości, tojest święta prawda. Ale tojest też coś, cozaciążyło bardzo namoim życiu, ponieważ przez wiele lat jasobie nie potrafiłam odpuszczać. Nawet teraz mam czasem gigantyczne wyrzuty sumienia, jeśli przez chwilę jestem dla siebie dobra. Gdy naprzykład pomiesiącu ciężkiej harówki dzień wdzień, pokilkanaście godzin, zrobię sobie dzień odpoczynku, który jest każdemu obowiązkowo, itodużo częściej, potrzebny dla higieny psychicznej, dla zdrowia, natychmiast dzwoni gdzieś wemnie ten dzwonek zdzieciństwa, żesię barłożę, marnuję czas. Przecież mogłabym przez ten czas tyle zrobić, napisać coś, przeczytać, posprzątać...


      Naszesnaście czy osiemnaście przedmiotów naświadectwie maturalnym miałam zaledwie cztery czwórki. Igdy przyszłam zmaturą dodomu, ojciec powiedział tylko: „Mogło być lepiej”... Iznowu: teoretycznie toprawda, mogły być przecież same piątki. Tylko nie wiem, czy tojest napewno akurat tekst, który należało rzucić córce, która miała jedno zdwóch najlepszych świadectw wrenomowanym warszawskim liceum. Dziecku chyba wtakim momencie należąsię zupełnie inne słowa.


      Brakowało Pani ciepła?


      Mieliśmy dom, wktórym niczego nam nie brakowało, nawet wokresach „cienkich” finansowo. Byliśmy zawsze podopieką, dobrze jedliśmy, wdomu czekała nanas mama, nie biegaliśmy zkluczem naszyi, ojciec pomagał nam wnauce, głównie –oczywiście –whistorii iinnych przedmiotach humanistycznych, sprawdzał nasze wypracowania, udzielał odpowiedzi narozmaite ważne pytania. Gdy byliśmy chorzy, przychodził donas lekarz prywatnie. Rodzice pilnowali też, byśmy spędzali wakacje naświeżym powietrzu, zdala odzgiełku Warszawy. Nie mieliśmy pieniędzy nazagraniczne wczasy czy wyjazdy nad morze, więc jeździliśmy doSupraśla podBiałystok. Mieszkaliśmy wprywatnej kwaterze. Spędzaliśmy dwa miesiące wakacji wlesie, nad wodą, wlesie, nałąkach. Nie mogę więc mieć najmniejszych zastrzeżeń doopieki, jaką rodzice sprawowali nad nami, dotroski, którą nam okazywali, dowychowania, jakie nam dali. Ale nie pamiętam wiele przytulania, bliskości, kontaktu fizycznego, zabaw, wygłupów...


      Tobył poukładany dom, pełen zasad, wktórym każdy miał swoje obowiązki. Itobyło bardzo dobre. Naprawdę, fantastyczne. Ale czegoś chyba było zamało. Azadużo idiotycznych czasem reguł.


      Ojakich jeszcze nie mówiliśmy?


      Tata nienawidził brania czegokolwiek nakredyt. Dzisiaj uważam, żebyło tooczywistą głupotą, bowsocjalizmie pożyczki bankowe nie były wogóle oprocentowane ipoprostu cena produktu, naprzykład telewizora, rozłożona była nawygodne raty, dostępne większości rodzin. Ale ojciec miał swoje zasady idlatego nie mieliśmy telewizora, czy dziesiątków innych rzeczy. Ojciec kupował tylko wtedy, kiedy uważał, żestać go nazapłacenie całej ceny gotówką. Wjakimś sensie zaraził mnie tym, bonigdy nie brałam kredytów, dodziś nie lubię odnikogo pożyczać (dzisiaj akurat naszczęście już nie muszę, ale wcześniej nigdy tego nie lubiłam). Iwyrobiłam wsobie taką cechę, żegdy naprzykład oglądałam wsklepie jakieś piękne buty, tonie marzyłam: „Jak będę mieć pieniądze, tojesobie kupię”, tylko –jeśli miałam pieniądze, tojekupowałam, ajeśli nie, tonie myślałam onich wcale. Widzi pan, cotowychowanie?


      Rodzice stosowali jeszcze swoistą regułę sprawiedliwości. Polegała ona natym, żejeżeli nie było ich stać nacoś dla wszystkich trojga dzieci, tonie kupowali żadnemu. Jeśli nie mieli pieniędzy natrzy rowery, tonie kupowali nawet jednego, żebyśmy mogli jeździć nim nazmianę. Albo trzy, albo żaden. Wzwiązku ztym nie miałam roweru, łyżew, nart... Dotej pory nie umiem jeździć nałyżwach inanartach, anarowerze nauczyłamsię dopiero wwieku lat osiemnastu. Oczywiście –gdybym bardzo chciała, tobymsię nauczyła...


      Ponieważ nie było pieniędzy, żeby pojechać całą rodziną nanarty, nie jechał nikt. Dzisiaj uważam, żetogłupie. Można było wysłać dziecko naszkolne zimowisko, obóz harcerski czy młodzieżowy, mogły być jedne narty dla wszystkich, jedna przechodnia para łyżew. Można było pożyczyć narty odzamożniejszych znajomych. Dałobysię towszystko zorganizować. Przecież wtedy wiele rodzin tak właśnie dawało sobie radę. Amynie, botakie były zasady...


      Te zasady też zaciążyły naPani dorosłym życiu?


      Wjakimś sensie tak, ale... To„wahadło” przesunęło misię wdrugą stronę imoja córka dla odmiany miała wszystko: irower, iłyżwy, inarty, ibuty dokonnej jazdy, ipiankę dowindsurfingu... Uprawia wszystkie możliwe sporty. Więc, jak widać, „wahnęło misię” osto osiemdziesiąt stopni, wedle zasady: Janie miałam, ale moje dziecko musi mieć.


      Reszta w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Sztuka zamiatania poddywan,


      czyli przegląd dokonań filmowych


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Padół łez,


      czyli jak zostać „królową polskich seriali”


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Analfabeci,


      czyli ocokomu chodzi wpolskim show-biznesie


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Nocą, wciemnym domu, gdzieśnaświecie,


      czyli otym, cowżyciu najważniejsze


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Koniec,


      ale niżej jest jeszcze...


      SONDA


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Filmografia Ilony Łepkowskiej


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Zdjęcia


      Dostępne w pełnej wersji

    

  

OEBPS/Images/okladka.jpg





OEBPS/Images/V-klasistka2_fmt.jpeg
wa g o
gl ﬁf‘i“’“&:“”& ;i"f “’iﬁ”@ﬁm

Q\ummwmmmﬂlwmm%p

mu)mhecﬂu Honos
Noke. fmm:m& 7y %amom
v St
ol m 201
s doidor fuipn in‘ ; %m %{mbm
nlﬁ’?amﬁmd, ioa/rd)w by 'rmI
wumalbumuﬁ by
uuzlL dm&tLvnar)A ‘m ?W/LL
ko Yom) »{}didﬁm

?mw ddraaiom. So M)ﬂﬁm





OEBPS/Images/tytulowka_fmt.png
¥ jak Yepkowska

Z Ilong Lepkowska rozmawia Andrzej Opala

Prdszyiski | S-ka





OEBPS/Images/V-klasistka1_fmt.jpeg
3 w%zfnm.ﬁa Loy 4 hodni, 1o
iaquj L atomOL mbus i onl. et Ag,
o, e lekoma o
omw lﬁ {o o o

Lokt h@ mmiqh* 4 miof &Wmmwya





OEBPS/Images/okladka_fmt.png





